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„lieszcze słowo o Slimakach rolnych 
a sposobie ieh gubienia. 


s4 z. trzech królestw rzeczy stworzonych, ma któ- 
re historia naturalna się podzielą, Żadne podobno 
nie liczy w przyrodzie tyle nieprzyjaciół dla istnie- 
nia i rozmnażania się swojego, jak królestwo ro- 
Ślinne. Zwićrzęce królestwo. ma niezliczoną liczbe 
częstokroć tego samego rodzaju 7i tejże. samej klasy 
istot nieprzyjaznych i niszczących rody jego. Mi- 
neralne Żadnych prawie, lub najmnićj ich w swym 
rzędzie mieści ; przynajmnićj nie wywierają oni tak 
jawnie . zgubnych skutków swoich;. inne tylko ze- 
wnętrzne wpływy, mogą tworzeniu się istot mine- 
ralnych stawać ną przeszkodzie. Same tylko twory 
królestwa roślinnego podległe są mnogićj i nieprze- 
liczonćj liczbie nieprzyjaciół dybiących naich uszko- 
dzenie lub zniszczenie całkowite, Człowiek pracuja- 
cy. W, pocie czoła około uprawy i nielęgnoyania T0- 
slin, potrzebnych mu. do utrzymania Życia swego i 
bydląt swych, jakkolwiek uzbraja się w Siły i spo: 
soby ocalenia ich od ostatecznćj zguby,. nie dosyć 


jednakże wystarczyć może usiłowaniom natężonym, 


i tak częstokroć widzi 
mnione zabiegi swoje. 

Królestwo z zwierzęce jest właściwie tym potę; 
Źnym. dla. organicznych istot- roślinnych nieprzyja- 
cielem, który ich krzewieniu się,i wzrostowi od 
pierwszój. ich młodocianćj wegetacji, aż do, zawiąz- 
ku ziarna, a nawet, gdy takowe juź oddzielone po 
należytem dojrzeniu od krzewu swego przeniesione 
do przechowania w składy zostało, srogie jeszcze 
klęski zadaje; Ztąd to, królestwo zwierzęce zdaje 


Za żalem niemałym, udare- 


się, jakby było jedynie i wyłącznie panujące: sobie 
i innym dwóm królestwom. i 

Wywiera władzę i moc nieograniczoną na: in- 
ne, jakby. wiecznie poddańcze sobie twory ;asod te- 
g0.panowania jego, cały wysiłony, rozum ludzki tak 
podległe istoty, uwolnić nie jest w stanie, aby. czło- 
wiek sam stał się w miejsce jego, panem i zdobyw- 

cą całym i nie: podzielał z innemi zwierzętami, tej 
Paz, „nabytej, dla „siebie władzy. 
gdyby rzeczą. podobną było odnieść, przechodziłoby 
wszystkie wojenne bohaterskie dzieła i czyny, na 
jakie potęga narodów z ich naczelnikami, W- krwa- 
wych bojach ludzkich. z. podobnemi sobie istotami, 
zdobyć się kiedy była w stanie. 

Rzekliśmy wyżćj, Że królestwo roślinne ma naj 
więcćj, nieprzyjaciół, zagrażających bytowi rozmai- 
tych roślin.. Nikt. nie zaprzeczy tćj prawdzie, ktokol- 
wiek postawił się na stanowisku czynienia pilnych 
postrzeżeń ; są one prawie codziennie mnićj lub wię- 
ećj nasuwające się pod oko, w tćj to szczególniej 
porze, kiedy ostrość zimy ustąpi, i rośliny wegełu- 
jac, dążą stopniowo. ku. wykształceniu się swemu. 

Bywają dość nie raz. prędko następujące poSo- 
bie epoki czasu, w których ten lub ów rodzaj owa- 
du, tój lub innćj klasy drobne inikczemne zwierzą- 
tka, nieocenione. spustoszenia sprawują. Któż nie 
przypomni «sobie smutnych wypadków . pustoszącćj 
nie raz szarańczy bogate W plony:niwy Podola iU- 
krainy? Widziano równie nie raz z trwogą, rozmno- 
Zone niezliczone roje myszy polnych, niszczących 
zaledwie co obsiane grunta.: Widziano także, jak to 
przed kilku laty po, wielu okolicach kraju. naszego 
zdarzyło się, pustoszone lasy iglaste przez straszny 
owad gąsienie, które zupełnie z. całćj zieloności je 


Zwycięztwo takie =: 
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ogołociły; drzewa te uschłe ze szezętem, nie okry- 
ły się nią już więcój; zdrowe zupełnie w korzeniu, 
zatamowały dalszą swą wegetaeię, na zawsze po- 
zbawione życia i organicznćj swój władzy. 

j Moc rozumu człowieka i jego fizyczne siły, ui- 
gdy nie byly zdolne wyjść zwyciężko z walki 
zdrobnemi temi zwiórzętami, jaką największćj pracy 
jego wypowiedziały nie raz. 

Uczone badania tajemnic natury nie wskazały 
nam jeszcze dotąd dostatecznych przyczyn i pew- 
nych dróg do śledzenia, lubo widzićmy zawsze je- 
dne i te same nieliczne przez czas długi owady i 
zwierzątka na różnych miejscach nieznacznie rośli- 
nom szkodliwe, dla czego i jakim sposobem one nie- 
kiedy do tak ogromnój rozmnażają się liczby, iż tak 
wielkie i zadziwiające, nagle spustoszenia sprowa- 
dzają? a tych to przyczyn i dróg nie znając dobrze, 
nie możemy w wypadkach z przezornością i zapo- 
biegliwie działać. 

Mało kto słyszał, przynajmnićj w naszym kłi- 
macie, o pojawiających się w wielkićj masie na za- 
sianych polach, Ślimakach rolnych. Teraz według 
ogłoszenia Tygodnika rolniczo - przemysłowego nr. 
43. rozmnożyły się one w niektórych naszych ob- 
wodach, do mnogości przechodzącćj wszelką wiarę. 
Zasiewy ozime zniszczyły zupełnie, zmuszając rol- 
nika do powtórnćj uprawy roli*i powtórzenia siewu 
tegoż ziarna, i to jeszcze na los wątpliwy, gdyź 
raz jeszcze te same ślimaki mogą zniszczyć tę dru- 
„ga jego pracę i nasienie. 

Gdy podobne gdzie klęski, jak zwykłe, niespo- 
dzianie uderzają, człowiek nie mogąc, przy najpil- 
niejszem nawet dostrzeganiu działań przyrody przy- 
gotowuj ećj zniszczenie, najprzód je przewidzieć, 
szuka wtenczas dopióro sposobów zmniejszenia złe- 
go, kiedy ono, jakby wybuch wiatrami rozdętych 
płomieni pożaru, wygórowane już powstało. Lecz w 
każdem nieszczęściu, ile możność dozwala, złe 
zmniejszać lub oddalać, wrodzoną chęcią jest kaž- 
dego. Pragnąc szczćrze działać tu dla takowego 
celu, przy krótkim opisie tych nader szkodliwych 

"ślimaków, i w tym to czasie doświadczanych przez 
nie smutnych spustoszeń, pódajomy radę, aby się 
starać ile możności one niszczyć. 

Cały rok teraźniejszy, zbyt wilgotny dla nieusta- 
jących 
sprzyjał rozmnażaniu się ślimaków rolnych. W la- 
tach suchych, zaledwie, oprócz czasem w ogrodach, 
gdzie je widzieć można. Ślimak rzeczony jest u gó- 
ry czerwono - siwego, w dolnćj części białawo si- 


prawie i gwałtownych nie raz dćszczów, 


wego koloru, ciemne ma poprążki ma sobie; 
długość jego cal jeden wynosi; nie jest okryty sko- 
rupą. Występują one najliczniej wieczorem przed za— 
chodem słońca, w dzień zaś, pod bryłą ziemi lub 
kamieniami się ukrywają. Nie tylko zbożem obsia- 


"ne pod zimę w rozległćj przestrzeni pola pustoszą, 


lecz i ogrody warzywne. Do podanych sposobów ich 
gubienia, należą kaczki domowe, które wypędzane 
na pola, chciwie pożerają te ślimaki; dostrzeżono 
także, Że i owce bez szkody dla zasianćj roli i 
zdrowia swego Żywiły się niemi, gubiąc je także 
tratowaniem swojem. Rozrucanie po roli wapna, 
gipsu, piasku, popiołu, sadzy, trocin i t. p. skutki 
pożądane sprawiało; szczególnićj rozrucone plewy 
jęczmienne, tamowały przechód ich z miejsca na 
miejsce. Skutecznym środkiem jest także mocno i 
gładko rolę zabronować; wtenczas bowiem ślimaki, 
przy dogrzewającóm słońcu i suszących wiatrach, 
pod bryły ziemi chować się nie mogą, i wynoszą 
się z miejsc takich. Nakoniec, oziminy tak wcze- 
śnie jak tylko možna zasiówać potrzeba, ażeby tém 
prędzćj przy cieplejszem jeszcze powietrzu, ochro- 


nić się od napadu tych nieprzyjaciół. 
i X. W. 


Dnia 26 października 1844. Sohn A 


Niektóre uwagi i doświadczenia 
gospodarskie i rolnicze. 


Z gospodarstwa w Rostochowie, dobrach hr. Ha- 
racha na Szląsku górnym, wziąść można przykład jak 
wiele na małćj przestrzeni ziemi może się utrzymać 
bydła; jest tam na 124% morgach użytkowćj ziemi 
8451 sztuk owiec, 55 krów, 16 wołów i 38 koni. 
Tak znaczny inwentarz daje się tylko tam utrzy- 
mać gdzie znaczna jest produkeyja oborniku i gdzie 
grunta na zielono podoranemi roślinami zasilone 
bywają. Do tego zaś przed innemi służą tam najle- 


pićj: hreczka, Żyto i tłustka siewna (madia sativa) 


przytóm zasiewają ugory mieszanką roślin paste- 
wnych np. grochu, groszku i wyki w równych czę- 
ściach zowsem lub z innemjakiem ziarnem, atoli trzeba 
wcześnie ją skosić: to bowiem wpływa pomyślnie na 
uprawiać się mającą oziminę. Gdyby zaś mieszanka 
dłażćj postała na pniu, nie tylko Że będzie gorszą 
na paszę dla bydła, ale též grunt więcćj się 
wypleni więc i  ozimina nie może -się urð- 
dzić: bo niewiele czasu pozostanie do  nale- 
Żytego obrobienia roli. Ażeby wszelkim warun- 
kom zadosyć uczynić, trzeba mieszankę paszną Wcze- 


Śnie na_wiosnę w ugorze posiać, aby. na początku 
czerwca, kiedy właśnie będzie w kwiecie, zkaszając 
zaraz z pola zbierać: wtedy nietylko Zyżność grun- 
tu nie'naruszy się, ale owszem powigkszy się i 0- 
zimina będzie piękna. 

Kto chce mieć obfity zbiór oziminy, niech ją 
sieje w świćżóm ziemniaczysku i nasienie zaraz ski- 
ba 3 do 4 cali gruba pługiem nakryje i broną za- 
wlecze. Sposób ten, wielokrotnie w Niemczech do- 
świadczony, powiodł się jak najlepićj. U nasby to 
się udało, gdyby można prędzćj zebrać ziemniaki i 
gdyby siętymże sposobem wysiało i nakryło zboże. 

Radca Thaer (syn) doświadczył Że na wiosnę 
podorane ozime Żyto pod ziemniaki na. piaskach 
nadzwyczajnie ich plon pomnaża. Posiał on na je- 
den morg pruski jeden szefel Żyta (co się równa 
37/, garnca na jeden nasz morg.) Gdy w kłosy 
strzelać zaczęło, kazał go zorać i w skibę odwróconą 
sadzić ziemniaki. Do podorywania użył pługa z wy- 
giętym grzędzielem (Schawingp/lug),przy końcu którego 
umieszczono tęgą brzozową miotłę, która za porzącym 
-pługiem skibę uścielała pod nią Żyto, Że go wcale 
nie było widać po wićrzchu roli. Ziemniaki uda- 
ły sie jak najlepićj, z jednego morga pr. (1==709%, 
sąż. wićd.) zebrał 96 szefów (1=14 garn. 1 kwar. 


i 3 kwat. wied). .Jeden ze znajomych p- Thaera po- . 
szedł za tym przykładem; zasiał pod jesień "zytem 


ozimem kawałek pola, i podorał pod ziemniaki, a 
drugi kawałek sprawił obornikiem i na obydwóch 
o jednym czasie posadził ziemniaki. Na podoranóm 
Życie  zarodziły lepićj, niżeli na oborniku. 

Może być Że na gruntach innego składu, zje- 
mniaki na zielonym nawozie mnieszy. plon niżeli na 
piasczystych wydadzą; atoli przy zaprowadzeniu 
zmiany w systemacie polowym, nim się takowy u- 
porządkuje i grunta do większćj doprowadzą się Žy- 
źności , może sposób ten bardzo dopomódz. 

_ Pan Kreyssig utrzymuje, źe . nawet w czysto 
trzypolowem gospodarstwie,, składającóm się -tylko 
z 150 morgów ziemi ornćj, 30 morgów można o0- 
obrócić pod uprawę roślin pastewnych i 20 krów 
latem i zimą utrzymywać na stajni, jeżeli zostanie 
zaprowadzone odpowiedne kołowanie* ziemiopłodów. 
Ta ilość krów wymaga przynajmnićj 50 morgów 
pastwiska, będąc gnane na wygon. 

Pan Gumprecht, znamienity. gospodarz; utrzymu. 
je że makuchy rzepakowe są najdzielniejszym /Środ- 
kiem do dobrego i prędkiego utuczenia wołów, jeżeli 
w przyzwoitćj mierze dawane im będą: na jednego 
wołu lub krowę daje ich dziennie po 5 funtów, a 


s W a 


na owcę /, funta, Makuchy te rozrabiają z wodą 
na papkę; w kawałkach bowiem lub na proszek star- 
teipo innym karmie posypane nie tuczą tak do» 
brze. Chciawszy jeszcze większego z nich w tucze+ 
niu osiągnąć skutku, trzeba ich mieszać z plewą 
rzepnikową i z razowiną zbożową i to wszystko 
rozrobić znaczną ilością wody na papkę. Co do siły 
pożywnćj, jeden cetnar tych makachów, podług jego 
doświadczeń, równa się 1%, do dwóch cetnarów 
brzeżnego siana. : 

W Węgrzech rozszerza się coraz bardziej u- 
prawa Żyta amerykańskiego, u nas krzyca albo Żyto 
krzaczyste a przez Niemców (Łaufkorn) zwane; da- 
je ono, jak donoszą pisma gospodarskie, Fia razy 
wiekszy plon niżeli inne gatunki. R 


Jaki koń mma być użyty de popra- 
wienia ras naszych koni, wschodni 
czy zachodni? zz 
(Cigg dalszy). 


Widziałem i ja konie angielskie, lecz nigdy 
silnej konformacyi przednich i zadnich nóg, nigdy 
tego co silna bndowę konia stanowi niewidziałem, a 
przecież przynajmnićj ta silna budowa, przez 10- 
letnie gospodarstwo, chów koni i przerzucanie temiż 
jest mi dobrze wiadomą. Okrągły do kloca zbliżony 
tułów a przytem dobry stosunek długości nóg, co 
zaraz dobrze w oko wpada, szeroka pierś i zad czy- 
li krzyż szeroki tak, iż równie przednie jak zadnie 
nogi szeroki i znacznie szeroki odstęp pomiędzy so- 
ba czynią, krzyż prosty, nogi suche, z przodu “pa- 
trząe cienkie, a z boku szerokie i płaskie, oto jest 
silna i pewna budowa konia, oto jest koń który za- 
pewne w wyścigu godzinnym palmy nie otrzyma, 
ale który tak pod wiórzchem w marszach wojennych, 
jak i w uprzęży dziesięciu anglików przetrzyma; a- 
le teź i przeznaczeniem konia, nie jest chwilowa 
szybkość, lecz ciągła wytrwałość i siła w róŻ- 
nych nastręczyć się mogących zmianach temperatu- 
ry i wygód Życia, a te przymioty siły i wytrwało- 
ści przy mniejszych nawet wygodach, przy mnićj 
kosztownóm życiu, jeżeli gdzie to u nas muszą być 
poszukiwane i mocno cenione: bo i koń pod pe- 
wnym wzgledem jest maszyną, im on więcćj pracy 
przy mniejszym kapitale nakładowym na kupno i potóm 
na utrzymanie jego wykona, tóm jest lepszy, tém po- 
pozyteczniejszy: bo ja pożytek zawsze i wszędzie 


przed zabawa kładę. 
* 


Nie rozumie się tutaj aby ntrzymanie jego by 
ło liche, nędzne, do to i czucie obraza, i właśnie 
nie doprowadziłoby do tak żądanych rezultatów 0- 
trzymania najwyższćj ilości pracy, a zatém korzy- 
ści, a przytóm prędzejby się zniszczył, zużył i po- 
trzebowałby być innym koniem, a a zatóm innym ka- 
pitałem nakładowym zasiąpionym. Ale mówię tu 0 
takich koniach, które przy ninićj dobornem Życiu, 
utrzymują się przecież bardzo dóbrze i są w pracy 
wytrwałe. *) 

Ale himo i to, iż widziałem angielskie konie, 
i znam jakie są. w koniu warunki siły i wytrwało- 
ści, niechce przecież na swojóm poprzestawać zda- 
niu, woląc raczćj zdania tych co nieulegają zaprze- 
czeniu jeszcze na swoje poparcie przytoczyć. 

Pan E. 0. w liście swym pisanym w roku 1842 
do Tygodnika Petersburgskiego tak się wyraża: »Ja- 
ko lubiący konie i zajmujący się hodówaniem tych- 
Że od lat 20, śmiało mogę publicznie powiedzieć, 
iź nie masz nad wschodnie konie, to plemie najle- 
pićj u nas aklimatyzuje się, najkorzystnićj może się 
rozejść w handlu, wychować się daje łatwićj nad 
inne. Klątwę bym rzucił na konie angielskie. Spro- 
wadzane do nas co raz gorsze, wydają potomstwo 

z wadami. Wychowanie ich nadzwyczaj jest trudnem 
i niewytrzymuje ciągłej pracy, delikatne i w poró- 
wnanie z koniem wschodnim iść nie mogą. Co naj- 
gorzój Anglicy lepsze rasy zachowują u siebie w 
kraja, a wyprzedają tylko za granice niepewiego 
pochodzenia. Obok tego konie ich są złośliwe, z na- 
rowami, wschodnie zaś odznaczają się łagodnościa 
i pojętnością. Przemyślni wyspiarae często używa- 
jący cudzych rąk do zagrzebywania žaru, i tu 0- 
kazali swój wybieg. Niedawno książe niemiecki Piiekler 
-Muskau, sprowadziwszy arabskie ogiery, „wydał o- 
pis ich rodu i dowodził, iż są lepsze od angielskich. 
Angliey obrażeni wyzwali go na w yścigi. Książę 
Muskau (w roku 4840) odpisał: Że celem konia 
nie jest chwilowe użycie w szybkim biegu, jednora- 
zowie na miękkim darniu lab równóm 'szose o mił 


*) Trafiają się mianowicie między ordynaryjną kra- 
jową rasą koni takie indywidua, które tak są 
_żarłoczne, iż oset, strzechę, a uawet mierzwę 
z równą żarłocznością jedzą i przytem utrzy- 
mują się w dobrem ścierwie, są silne i bardzo 
w pracy wytrwałe. Na takie klacze właścicie- 
łe wiejscy powinni bardzo zwracać uwagę, a- 
zeby przez krzyżowanie z silnemi ogierami z 

_ nich krajową włościańską rasę koni utwerzyć, 
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kilka. Ale on robi wyzwanie inne koni angielskich 
ze swemi arabami na mil 200, oznaczając miejscei 
czas, kiedy wyrusza i kto pierwszy stanie: u za= 
mierzonego kresu. Taki gatunek konia, który wý- 
trwale i bez upadkasił wytrzyma zakład, prawdziwćj 
dopićro dowiedzie wartości. Owego jednak zakładu nie- 
przyjęli zacni Albionu synowie. Rozumowanie ks: 
Muskau jest loiczne i ma za sobą niezaprzeczona 
wartóść konia w użyciu ciągłem, a nie przejazdźce 
chwilowćj.< 

Daléj znowuż pan Hamont, który z polecenia 
rządu francuzkiego zwiedził Egipt dla poznanią 
tamtejszych stadnin (a przeto musiał być znawcą) 
wydał broszurę, w którćj rumaka arabskiego opi= 
sał jak następuje: »Rumak ten jest typem swego 
rodzaju, a nawet w Egipcie został dopićro dokła- 
dnićj poznanym za zdobyciem Arabii centralnćj przez 
Jbrahima i Kurszyda baszę; żywi się mlekiem wiel- 
blądziem, polewka z mięsa, mąką, migdałami, a na- 
wet samóm mięsem. *) Tylko przez 40 dni w roku 
puszczają go Arabowie ną trawę, gdyż są tego zda- 
nia, iż to rozmiękeżyłoby jego kości; mając podo- 
statkiem wielbiądów i owiec, dają koniom mięso ż 
młodych zwierząt, mięso to najpierwej gotują, poczem 
seedzoną polewkę dają im za napój, a samo mięso 


*) Pod palącem niebem Arabii, gdzie wśród lata 
gdzie równie (rudno 
i 6 dostatek ziarna: bo mieszkańcy więcćj ko- 
czujące, niż stało życie prowadząc, zamożniej= 


trudno o zieloną trawkę, 


si są w trzody wielblądów i owiee niż zboże, 
rumak arabski oczywiście musi przyjmować taki 
pokarm, jaki mu jego właściciel w każdym cza- 
sie przedstawić może. Leez koń właściwie, u+ 
ważając kształt jego zębów, stworzony jest do 
żywienia się ziarnem, i dla tego naturalizująć 
go w klimacie gdzie znowuż łatwiej o ziarno 
niżeli mięso, powinniśmy i konia do ziarna przy- 
zwyczajać, ażeby na niem jedynia poprzestawał. 
Lecz w Anglii ma się zupełnie inaczćj z kon- 
mi wyścigowemi, gdyż tam naśladują kosztowne 
zywienie Arabów a niestósowne dla północnego 
klimatu: bo prędzej idąc za analogią matury, 
która pod skwarnóm i palącóm niebem wszystkie 
z ostrym i rozpalającym owocem umieściła r0- 
śliny, da się usprawiedliwić Żywienie mięsem 
w Arabii niż w Anglii, i to eo tam przyzwoi- 
tem być może, to tu jest tylko środkiem pod- 
pudzającym najwyższą drażliwość w czasie wy- 
ścigów. s * 


wykładają na stół, w około. „którego rumaki stoją, 
poczem właściciel  powybierawszy kości obdziela 
każdego konia przynależną porcyją. Beduinowie od- 
łączają od klaczy Źrebięta w trzy lub „cztóry mie- 
siące, i Żywią je mlekiem wielblądziem. Niektóre 
pokolenia mieszają także do niego migdały, Rumak 
z Nedzu jest nadzwyczaj piękny i ma wzrok rozu- 
may, jakiego w żadnćj innój stadninie nie znajdziesz. 
'Pojętny i posłuszny, już w wielkićj odległości po- 
znaje pana swojego, który się z nim nigdy, źle nie 
obchodzi. Wzajemne to przywiązanie jest skutkiem, 
Że jeździec najczęścićj nawet cugli niepotrzebuje, 
słowo, skinienie, a nawet samo dotknięcie, już są 
dostateczne do kierowania. *) Szlachetny rumak, 
duma swego pokolenia, należy częstokroć wspólnie 
do kilku Beduinów. Wiadomo jak wielką Arabowie 
pokładają wartość w czystości stadniny. Najpiękniej- 
sza rasa znana jest pod nazwiskiem Rawella, Z tej 
pochodzą cztóry rasy pośledniejszego stopnia, jako 
to: Saklawe, Kuresze, Dema i Enbeja. Konie te ży- 
ja bardzo długo, w 25 latach jeszcze są młode, a 
średni ich wiek jest między 35 a 40 rokiem. Są o- 
fe we wszystkiem bardzo umiarkowane, a zolądek 


ich wraz z trzewiami zajmuje tylko połowe tyle, 


przestrzeni to podbrzusze konia europejskiego, któ- 
sy sianem, słomą i obrokiem się Żywi. Konie te na- 
piwsży się wielblądziego mléka zdołają dwa lubtrzy 
dni bićdz ciągiem bez Żadnego popasu. Z takim a- 
rabskim rumakiem, iiewytrzyma najpiękniejszy an- 
gielski biegun, pod Żadnym względem porównania- 
Lecz duma angielska niechce się do tego przyznać. 
Pan Hamont opówiada w tym względzie zabawny 


wypadek. »W czasie gdy Kurszyd basza był guber- , 


natorem Nedźu, mówi tenże franeuzki znawca koni, 
kilku Anglików zaproponowało Arabom aby z niemi 
wyprawili gonitwę. Arabowie zezwolili na to, po- 
„czem Anglicy zażądali 40 dni zwłoki, dla przyspo- 
sobienia swoich koni. Arabowie, których rumaki za- 
wsze są gotowe do biegu, niepojmowali co to ma 
znaczyć, jednakże zezwolili na termin, a w duiu 0- 
znaczonym zeszli się wszyscy razem. Beduinowie 
zapytują Auglików, wiele dni trwać ma gonitwa? 


*) Kto zna historyję ostatniego z Mameluków wy- 

ciętych w wąwożie Kaira przez Vice Króla E- 
giptu, i ten posłuch jego klaczy rzucenia się 
w bezdeń skalistę na sam głós zachęty, czemu 
jedynie tylko winien swe: ocalenie, ten przyzna, 
że te wszystkie przymioty, arabskiemu przypi- 
sywane koniowi, nie są urojeniem. 


Pytanie to zdziwiło Anglików i odrzekli, że gonitwa 
u nich nie trwa tylko jedną godzinę. Beduinowie u- 
słyszawszy to parsknęli ze śmiechu, że Anglicy na 
jedną godzinę przez 40 dni przysposobiali konie. 
Lecz gdy Anglicy oświadczyli na to, że u nich ta- 
ki jest zwyczaj, i że po takićm przysposobieniu ko- 
nie angielskie odniosą nie tylko nad wszystkiemi 
europejskiemi, ale nawet i nad arabskiemi zwycięz- 
two, Beduinowie uśmiechnęli się na to. 

Wtóm dwóch chudych angielskich groomów, przy- 
wiodło dwa od stóp až do głowy w pilśnią przyo- 
dziane konie; co gdy postrzegli Arabowie, zaczęli 
się gniewać mniemająe, Że Anglicy z nich zażarto- 
wać chcieli. Jakoż potrzeba było aż Kurszyda ba- 
szy do skłonienia ich do gonitwy. W czasie gdy 
chudy groom dosiada prawie również chudego rū- 
maka, barczysty Beduin z dzidą W ręku wskakuje 
na konia zwyczajnćj miary. Wyznaczono trzy godzi- 
ny na gonitwę. W pierwszćj półgodzinie wyprzedzi- 
li Anglicy swych przeciwników, lecz wkrótce nie 
tylko że ich doganiają Arabowie, ale nawet. 0 całą 
godzinę pierwćj stają u mety. A gdy konie angiel- 
skie po odbytćj gonitwie zadyszane i zmęczone le- 
dwie się na nogach utrzymać mogą, . nieutrudzone 
arabskie rumaki parskają ochoczo, grzebią nogą 
w ziemie i rwą się do nowego zawodu.« 

- Otóż przekonanie najlepsze bo praktyczne, Że 
koń angielski nie jest silnym, dzielnym i wytrwa- 
łym koniem, i że wyścigi a mianowicie pod warun- 
kami dzisiaj obowiązojącemi nieprzedstawiają żadńćj 
pewności, żadnćj rękojmi, do-przekonaniasięo tychże w 
koniu przymiotach, kiedy i w samćj Anglii nawet tych 
biegusów w wyścigach wyprobówanych ani iehezy- 
stego potomstwa nie używają do niczegó więcćj (ja- 
ko niezdatnych do dłuższćj i cięższćj pracy, 6 czem 
nas sam pan fberhardt uwiadomił, jakeśmy to jiż 
powyżćj przytoczyfi) lecz dopićro przeż krzyżowa- 
nie z rasą krajową dohodówywują się potrzebnych 
do użytku koni, 1) wierzchowych ; 2) dó polowania; 
3) do usług wojskowych; 4) zaprzężnych dó szyb- 
kiej jazdy, szezególnićj pocztowych; 5) paradnych 
rosłych koni powozowych czyli karecianych. 

To co dotąd o tak zwanym Czystćj krwi án- 
gielskim koniu ( Volbłutć ) zgodnie że zdaniami znaw- 
ców i doświadczonych przytoczyłem, może już niez 
jednego ochłodzi że zbytecznego zapału, mogącego 
być obudzonym przez pana Eberhardt, do tegaran 
glelskiego towaru, «a lubo nam prawdziwe i z ząda- 
nemi: W najwyŻszym stopniu przez Anglików zary- 
sami iprzymiotami bardzo rzadko lub może nigdy 


dostać się nie mogą biegusy (czemu dzięki bogu) 
bo zazdrośni wyspiarze takowe speciały dla siebie 
zachowują (lecz tylko wyżćj wzmiankowane miesza- 
ne już z krajowemi pięć gatunków) to jednakże i 
tój mieszanćj rasy bardzo się nam strzedz potrzeba, 
ażeby w dalszem potomstwie nie wpaśdź na tę samą 
drogę powrotu w pierwotne przodków wady, a co 
Niemcy Riickschlag nazywają — czego biorąc do 
rozpłodu orientalne konie obawiać się wcale nie ma- 
my potrzeby, a co przecież i w samćj Anglii i to 
dosyć często przytrafiać się musi, skoroisam pan E- 
berhardt (k. 39) mówi: »Pod wyrazem koń angielski 
czystego pochodzenia wystawiano sobie zwykle ko- 
nia szczupłego, delikatnego, z kształtną głową, dłu- 
gą i cienką szyją, na cienkich delikatnych nogach, 
_ Rzeczą jest pewną, Że w Anglii wiele się podobnych 
znajduje koni, które tam właśnie mało cenione i 
mało poszukiwane zwykle na stały ląd kupowane 
bywają. « Niedawno przedstawiał nam pan Eberhardt 
Anglię, gdzie rasa koni w najwyższym stopniu u- 
doskonaloną została, i chów tychże za wzorowy 
nam dodał, ateraz sam wyznaje jak wiele Anglicy 
mają kulfonów, a zatém jak trudno jest przy kupnie 
uniknąć ich gdzie jest tak dużo, i gdzie je same tyl- 
Ko wyłącznie nastręczają. 


w Pepe a 
(Dalsz Y ciąg nastąpi). 


ZA 


© nabrzmiewaniu wymienia i zra- 
mionych cycach u krów. 


_._ Krowom zaraz po ocieleniu się a czasami i pó- 
źnićj zwykły wymiona nabrzmiewać, a przytym znaj- 
dują się w nich twarde gruczoły; w takim przy- 
padku trzeba Wymię, jak daleko to jest nabrzmiałe, 
smarować maścią złożoną z równych części śŚlazo- 
wój maści i bobkowego olejku, mléko zaś trzy ra- 
'zy na dzień powinno być wydojone. Niekiedy same 
tylko cyce nabrzmiewają, które także potrzeba taż 
maścią smarować, przytem znajdujące się w nich 
mléko wydoić, inaczćj bowiem zatkałyby się naczy- 
nia mleczne i krowa przestałaby dawać mléka. 
Czasem robią się na cycach rany. W takim 
przypadku po wydojeniu krowy trzeba zranione miej- 
sca posmarować maścia blejwajsową, a wkrótce się 
zagoją. 
U niektórych krów robią się na cycach strupy; 
trzeba one co dzień dwa razy smarować maścią ślazoówą 
lub niesolonóm masłem póki nie zejdą ; ale należy za- 
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wsze wydoić krowę choćby to z boleścią dla niéj 
było, boby się zaciągnęła i straciła mleko. 

Zapalenie wymion pojawia się częstokroć i w 
innym czasie, puchnie wymie całkiem lub tylko w 
części np. na jednym cycu. Napuchnienie to jest 
twarde, bardzo gorące, czerwone, a za dotknięciem 
bolesne; pospolicie w tym razie mléko całkiem się 
gubi, przytćm pojawiają się czasem przypadłości 
gorączkowe, krowa utraca chęć do jadła, wielkie o- 
każuje pragnienie, pysk ma suchy i gorący it. p- 
Przyczyny być mogą zewnętrzne, to jest: uderzenie, 
stłuczenie i t. p. lub wewnetrzne z powodu uderze- 
nia mleka na inną część z przyczyny niedokładne- 
go wydajania, albo tóż zatkania się przewodów czy- 
li kanałów mlćcznych. 


Kurowski w weterynaryi popularnćj radzi tłu- 
stym krowom puścić od półtory do dwóch kwart 
krwi i zadać wewnątrz następujące lekarstwo: Weź: 
saletry 2 łóty, soli glauberskićj 16 łotów, rozpuść 
w kwarcie wody i daj na raz. 

Obok tego; wymię obmywać co godzina wodą 
gulardowa letnią, albo tóż ciepłą brahą ; co wieczór” 
zaś posmarować wymię następującą maścią: Weź 
maści merkuryalnćj 4 łóty, ślazowćj. 4 łóty, oleju: 
lnianego 3 łóty, to wszystko zmieszaj i ciepła reka: 
łagodnie nacieraj. Jeżeli puchlina jest tak dalece 
zastarzałą, iż mało jest gorąca i bolesna, ale nato-- 
miast twarda, nacićrać ją co trzy lub cztóry. godzi- 
ny następującą maścią :. Weź kamfory Ćwierć łóta; 
maści ślazowćj i merkuryjalnćj po 4 łóty; olejku 
terpentynowego pół łóta i dobrze razem wymieszaj. 

Służy także maść. następująca: Weź kamfory i 
ałanu utłuczonego -po pół łóta zmieszaj z 4 żółtka- 
mi jajowemi. 


Jeżeli w skutek zapalenia na jakiem kolwiek 
miejscu wymienia, wrzód się uformuje, to nienależy 
go przecinać nożem, ałe zostawić naturze, i czekać 
aż się sam nie otworzy; co gdy nastąpi, należy 

wrzód starannie obmywać letniem mlókiem lub cie- 


płą wodą, ropę łagodnie z niego wycisnąć, a W 0- 
twór włożyć nieco pakuł nasmarowanych następu- 


jącą mieszanina: Weź proszku aloesu i myrry po 
v, łóta , oleju lnianego 2 łóty, terpentyny gęstćj 3 
łóty zmieszaj należycie z %-Zółtkami jaj. Jeżeli zje- 
dnego cyca mlóko nie odchodzi, a przy tém nić ma 
zapalenia, dowodzi to, że kanały mlćczne są zatka- 
ne; w. takim razie należy ostrożnie włożyć cie- 
niutki pręcik rogowy, grubości np.“ najgrubszćj 
struny na skrzypce; (jak można najdokładnićj w 
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końcu zaokrąglony), w otwór cyca; poczćm zwykle 
mlóko wraca. 


Pękanie się cyców znosi się także smarowa- 
miem ich masłem, śmietaną albo olejem świćżym, 
przytóm co parę dni należy je obmywać ciepłóm 
mlékiém lub takąż woda, albotóćż wodą mydlaną i z 
wszelkićj ropy oczyścić. 


© sporyszu i jego szkodliwości 
zdrowiu ludzkiemu: 


W słotnym roku wykształca się na kłosie Ży- 
«nim fioletowy kolee, czasem na cal długi i ten z0- 
wie się sporyszem; im więcćj takićj narości przy- 
„mieszanćj jest w Życie, tym jest niebezpieczniejsze 
ma chléb. Sporysz składa się z substancyi mocno 
narkotycznój i bywa powodem do zaciętćj choroby 
„raphania zwanćj , która najczęścićj kończy się śmier- 
„eią. Należy więc lud prosty przestrzćdz o niebez= 


;pieczeństwie jakie ma ztąd grozi, aby nim Żyto do 


„młyna poszle, starannie z niego sporysz wybrać i 
-Spalić : bo WA NZD i zwierzętom domowym 


„jest szkodliwy. RS GD BUG EZEREN. 0. 860708 


Wiadomości handlowe. 


ZRzeszowskiego z nad brzegów 
Wisłoka i Sanu. 


Dnia 15 listopada, 1844. 


Najstarsi ludzie niepamiętają takich klęsk ja- 
‘kich tego roku doczekać się musieli: do zupełnego 
bowiem nieurodzaju przyłączyły się gradobicie, lip- 
owa powódź i ciągły czas zimny i słotny, wzbra- 
miający pozostałe zebrać z pola szczątki i zabez- 
pieczyć się biédnemu od całkowitego niedostatkn. 
Bo nie dość na tém, że nieurodził się chléb kmio- 
tkowi, Ze mu dószcz i woda zgnoiła kartofie, kapu- 
stę i zabrała karm dla bydła; ale nadto, ledwo 
zdążył zebraną okruchę ziarna powierzyć mokrej 
roli, a już wezbrane na nowo w pierwszych dniach 
sb. m. rzóki, świóże zadały mu ciosy, a zamuliwszy 
na porzeczu posiane oziminy, dotkliwszą jeszcze na 
przyszłość zagroziły niedolą. Pozbawionemu codzien- 
nego chleba, wyzutemu z paszy dla dobytku, dla 


którego ostatnie gromadził okruchy, zabrakło je- 
szcze aby ostateczna nawiedziła go plaga, by się po- 
jawiła zaraza na bydło; zgoła aby cały szereg nie- 
szczęść wystawił go na ciężka ibolesną próbę. Praw- 
dziwie — tego roku po macoszemu obeszła się tu- 
taj z rolnikiem przyroda! Do uzupełnienia tego smu- 
tnego obrazu, potrzebaby jeszcze choroby na niego 
(o co przy tak wilgotnóm powietrzu nie trudno) a 
odsłoni sie smutny widok klęsk i nieszczęść ludu 
wiejskiego, zamieszkałego na połączonych brzegach 
Wisłoka. i Sanu. 


W skutek nieustannych dćszczów ziemia wszę-. 
dzie przepełniona jest wilgocią, i wzgórki nie są 
od nićj wolne; a porówniach i dolinach wszędzie 
niemal widzieć można od dószezu i rzók potworzo- 
ne bagna i jeziora. 7 


Jako naturalne następstwo zespolonego złego 
musiał się dać równie uczuć brak komunikącyi z 
woda bowiem poniszczyła przewozy, popsuła mosty; 
przerwała drogi, i zabrała jazy. Młyny tedy spo= 
czywaja lepszych tzekając czasów. Zamożniejszy 
szuka ich po odległych miejscach, ale uboższy prze- 
stawać musi na Żarnowóm chlebie. 


~ Późno i w mokrą rolę posiane oziminy nie naj- 
lepićj wygladają i skape na rok przyszły obiecują 
zbiory. 


Potraw tam tylko zebrano gdzie woda nie sią- 
gła i to nie najlepszy, Koniczyna nasienna bardzo 
mało także obiecuje. Brak paszy i zasobniejszym u- 
ezuć się daje. 

Kartofle wykopano, bo nie wiele kopać było: 
gdzie bowiem woda siągła nie nie ocaliła, wszy- 
stko na miejscu zgnoiła, oszczędzając pracę koło 
wykopania. Na miejscach wyższych o podal od w0- 
dy, zimna i dószcze szkodliwie na plon wpłynęły. 
Na porzeczu, nawet się sadzenie nie wróci, W 
zgórkach zostanie dwa ziarna wzysku. Widoczna 
więć, Że bardzo mało gorzelń jest ibędzie w ruchu: 
bo tam gdzie w najgorszym razie na 5000 do 6000 
korcy rachowano, ledwo 1000 korcy kartofli zebra- 
no. Skarby które po 12000 do 15000 korcy po in- 
ne lata miówały, ledwo 4000 korcy dosiągną. Wód- 
ka przeto bedzie w cenie, teraz płacą po 38 do 
34 kr. m. k. za garniec okowity, a za korzec kar- 
tofli po 2 fi. 30 kr. w. w. Na wiosnę do sadzenia 
będą bardzo drogie: bo je chłopek kupić musi, do- 
tego niedościgłe i z błotem zebrane, niezaprzeczenie. 
psuć się będą. 


Zboże idzie w górę, i więcćj, że dla złych 


dróg dowóz jeszcze trudny : za Korzec Żyta 
płacą po 9 zr. 30 kr. do 10 zr. — za pszenicę po 
11 ZP. — Żydzi ofiarują za korzec Zyta i pszenicy 


20 zr. w. w. — ale właściciele lepszych cen cze- 


kają. Korzec jęczmienia po 6 zr. 30 kr. i wyżój, — 
owsa po 4 zr. — 0 hreczkę trudno, na targi oko- 
liczne niedowożą jej. 


Towarzystwo wstrzemięźliwości wielkie czyni 


postępy, a propinacie upadają. Duchowieństwo Zza , 


pałem pracuje nad tym dobroczynnym wpływem na 
moralność i dobry byt włościan, z czego w następ- 
stwie i samo rozmaite odniesie korzyści. Zaprowa- 
dzanie towarzystw, wpisywanie członków odbywa 
się z wielką uroczystością, poprzedza je solenne 
nabożeństwo z wszelkiemi symvotamz missyi. Lud 
ślnbuje, dochowywa przyrzeczeń, rad, Že: czas: Zby- 
wający mu od zatrudnień domowych i w pocie czo- 
ła zarobiony grosz, nie zabierze żyd lichwiarz, ru- 
iną kmiotka utwierdzony na. karczmie, W. Kosinie, 
w. państwie: przeworskiem, już około 1200 najzacięt - 
szych pijaków odrzekło się wódki, jednego dnia za. 
pisało się 700 włościan. w. poczet wstrzemięźliwych. 


RE | SOB "en" S n x 
Zaraza na bydło księgosuszem zwana, 
która zaszczepiona przez obce gościncem pędzone 


woły, coraz bardzićj się szórząc, już w kilku miej- . 


scach mocno grasuje, a przez powietrze dźdżyste, 
wyziewy bagien ciągle podsycana, nie małą trwogą 
ogarnia bićdnego rolnika. 


w 


J. Z: 
wy 


er "Gie 
=o Raporta handlowe 
od 25. listopada do 1. grudnia r. b: 


Ss Targ na woły we Lwewie. Zeszłego ponie- 
działku przypędzono 174 wołów. Ceny jak poprze- 
dnio były wysokie, to jest: wół jeden od 38 do 48 
zr, wm. k. Sprzedano bardzo mało. Rzeźnicy lwow- 
sey są zaopatrzeni w woły jeszcze na parę tygodni, 
Na tydzień przed bożem: narodzeniem zaczną przy- 
bywać woły z ciepłój paszy, wtedy targi będą 
ŹWawsze:: 


s;ł UG i g Rad Mnr: 
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Ceny produktów we Lwowie. Dowóz trudny 
z tego téż powodu ceny zboża wyższe: za korzee 
pszenicy dają 10 zr., za Żyto 6 do 7 zr., za jęcz- 


` mień 5 do 5-zr. 30 kr., za hreczke z akcyzą8 zr., 


za owies 4 zr, ziemniaki sprzedają na targu ko- 
rzec po. 1 zr. 45 kr. w.w., garniec okowity 32 kr. m. k. 


Z okolic Tarnopola, 22 listopada b. r. Dro- 
gi są nie do przebycia; ciągłe słoty nie dozwalają 
robić transportów, chociaż mamy co sprzedać. 
Za korzece pszenicy płacą po 7 zr. za Żyto 5 zr. 
30 kr. za jęczmień 4 zr. za hreczkę 6 zr. za 0- 
wies 3 zr. za korzec ziemniaków na gorzelnię 1 zr. 
45 kr. i po'1 zr. 40 kr. w. w. z dalszą odstawą. Zagar- 
niee szumówki z anyżem 20 kr. m. k. Wydatki po 
gorzelniach nie są najlepsze :- z :60- korey  dzienne- 
go zacióru w ciągu 24 dni wypadło w przecięciu 170 
garncy szumówki  Z0gradusowćj.. Temperatura po- 
wietrza najwięcćj ciepło-wilgotnego jest. powodem 
miernych: wydatków ; może być, Że gdy - mrozy. 'We- 
zmą, wydatki się poprawią. Wcześniejsze - oziminy 
dosć są ładne, lubo wiele mają chwastów ; później- 
sze zaś, jeżeli ich mróz w. mleczku zachwyci, prze- 
padną. Miejscami, pojawia się zaraza, ale dotąd nie- 
słychać o znacznym upadku w bydle. 


Z okolic Kołomei 24. listodada b. r. At- 
mosfera nadzwyczaj niestała, jużeśmy mieli dość 
mocne mrozy i zdawało się, ze się droga ustali,. 
znowu nastąpiła odwilż i słoty, i znowu poprzednia 
trudność w ruchu gospodarskim. Gorzelnie u nas 
nie wszystkie będą mogły robić wódkę przez ca- 
łą zimę: bo pomniejsi właściciele większą część 
swoich ziemniaków sprzedali. Wydatki nie są dobre: 
po 30 korcach zacieru nie bywa jak 88 garncy 
szumówki. Niektórzy powiadają Ze mają po 3 garn- 
cy okowity z korca ziemniaków. Tym czasem wód- 
ka utrzymuje się dość w cenie: w hurtowćj sprze- 
daży płacą po 26 i 28 kr. m. k. za garniec okowi- 
ty. Ceny zboża są następujące: Za korzec pszenicy 
6 zr. i 6 zr. 30. za żyto 5 zr. za jęczmień 3 żźr. 
48 kr. do 4 zr. 30 kr. za hreczkę 6 zr. (i téj jest 
mało z tegorocznego zbioru); za owies 8 zr. W. W- 
iten daleko mnićj sypie niż zwykle. 


dż 
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